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„Z ftoutu praey”
Taki tyhil nosi leżąca przed nami ga- 
*ca Ścienna z Kałowie. W tytule tym nie 

przesady. Jest ło  Isłotnie jakby biulc- 
wojenny z frontu walki o zwiększeniu  

l,r°dukcJ5 I o powiększeniu wydajności pra 
Z  Uczb wynika, śż robotnicy na śląskim  

Ił0»cie pracy osiągają wybitne sukcesy.
W hutnictwie w lincu osiągnięto nastę- 

J??e resultały, jeśli chodzi o stosunek do 
“̂ kreślonego planu: Koks 134°/o, surówka 
s%» stal 99°/o, wyroby walcowane 104D/«, 

*Ary i łączniki 130%, odkówki 199°/o. Cały
z nadwyżką wykonała huta „Florian", 

w produkcji koksu 142%, turów- 
151 lOSVo, stali surowej 1029/o, wyrobów w ał­
ow anych  126%, odkówek 142»/».

Sazetka ścienna donosi, iż produkcja 
■*<5gkt w sierpniu wyniosła 2.404.518 ton, 
koksu 119,961 ton, brykietów 5.669 ton

Prądu elektrycznego 113.168,6 KW. Za- 
PaSy za dzień 31 sierpnia wynosiły: węgla 
•323.446 ton, koksu 696.338 ton, brykietów 

*■380 ton.
Su]scesy te osiągnięto zarówno przez 

***ost ilości dniówek jak i wydajności 
Pfacy robotników. Coraz większa ilość ro­

dników  zostaje wciągnięta do procesu  
Produkcji, a wydajność ich wzrasta. W ma- 
jj* Przepracowano 2.285.122 dniówek, w y­

m ycie węgla wyniosło 1.350.442 tony, 
^>'dajmość pracy jednego robotnika wyno- 
*“a 533 kg. W czerwcu przepracowano 
*•544.016 dniówek, a wydobycie wynosiło  

•561.019 ton, wydajność zaś 732  kg. W sto 
Sa»ku do poprzedniego miesiąca wzrost 
Wydajności pracy wynosi! 25.6c/«. W lipcu  
Przepracowano 2.524.162 dniówek, osiąg­
nięto wydobycie 2.050.125 ton, a wydaj- 
n°ść wzrosła do 812 kg, co w porównaniu  
* czerwcem stanowi znów wzrost o 10.9V5, 

Sukcesy te odbijają się również na pla- 
frc>' robotniczych. W  czerwcu za pracę 
a ,ę)rdową w kopalni „Katowice" ob. Z. 
Ju-asvski osiągnął wynagrodzenie 6.444.25 
^  Za 7 i półgodzinny dzień roboczy. Ob.

• Raździerny z tejże kopalni 4.753,76 zł,
■ W. Domagała też z „Katowic" zł

j\48s-88, ob. W. Maślarz z kopalni „Mysło- 
J:Ce" zł 4.189.72, ob. R. Stachan z kopal- 

1 -Giesche" z! 4.051.
^ liczb tych wynika jasno, jak ściśle 

a*ęMa się ze sobą zagadnienie odbudowy  
PrzcErsysJu i podniesienia wydajności pra­
li* * zagadnieniem poprawy bytu robotni- 

e 1 podniesienia poziom u jego płacy. 
s Ta sama gazetka ścienna informuje o 
j*Ci:ególach um owy zbiorowej w przemy-

* Pretalowym, która wzięła za podstawę 
^ ' stópni®wą siatkę plac z tym, iż pracują- 
i ^  tym przemyśle są zaszeregowani do

®wgorii 20-tej, czyli, że ich zarobek za 
ju ^ in n ą  pracę wynosi zł 8,90. Przy sysie- 
s. Ie Premii, który podwyższa normalną  

avvhę nawet do 200 l>/o, płaca robotnika 
a ^cdsinę wynieść m oże zł 26.70. 

g Takie są wiadom ości, które gazetka 
c? nna z frontu pracy przynosi nam w su- 

7ch liczbach, obrazujących ogromny wy- 
dążenia do podniesienia produkcji, 

p iednccześnie poprawy bytu robotnika. 
r°ot praCy na $ią$ku i w obu Zagłębiach  
6surva się zwycięsko naprzód, co ma o- 

ciście olbrzymie znaczenie dla całego  
**!«. Z. M.

Dzi$ Francja wybiera
Leon Mera nie kssidydnie

Dziś 2.4 m iliony F rancuzów  i F rancuzek  
s ta je  d o  u rn  w yborczych . P ierw sze p y tan ie  
referendum  brzm i: „C zy zgrom adzenie,
k tó re  zos tan ie  w ybrane, ma być K onsty ­
tu a n tą  (ciało pow ołane d o  uchw alen ia  n o ­
w ej konsty tuc ji), czy też zw y k łą  Izbą D e­
pu tow anych?" D rug ie p y ta n ie  brzm i: „ Je ­

śli to  zgrom adzenie będzie K onsty tuan tą , 
to czy m a ona m ieć u p raw n ien ia  daw nej 
Izby D epu tow anych  czy też zm niejszo­
ne?" (chodzi tu  głów nie o kon tro lę  nad 
rządem ).

W  w alce  w yborczej najżyw szy  udział 
b ra ły  partie : soc ja listyczna , ko m u n is ty cz-

lewalucfa w Wenezueli
Pcwsteac? epatowali Lidkę te in

NCfWY JQRK (PAP) -  K orespondent j n y  b y ć  zawrócić na skutek strzałów 
agencji Reutera donosi, z Caracas, że | ostrzegawczych, bą terii nadbrzeżnych.
wojska rew olucyjne opanow ały  stolicę 
W enezueli. N a czele wojsk rew olucyj­
ny ch  stoi Rafael Gomez, syn b. d ługo le t­
niego dyktatora W enezueli Juana V in­
cenzo Gomaza. P rezydent W enezueli Me 
gino, został uw ięziony.

Celem rew olucjonistów  jest zm iana xor. 
siy tućji w  tym  sensie, b y  p rezyden t by ł 
ob ierany  przez całą ludność a nie jak 
dotychczas, przez obie izby ppariam entu.

W  ciągu p ią tku  sam oloty pow stańcze 
p rze la tyw ały  kilkakrotnie nad stolicą, 
zrzucając uloiki, które w zyw ają ludność 
do spokoju i zaznaczają, że sytuacja jest 
całkow icie opanowana, przez rew olucjoni­
stów.

Policja poddała  się pow stańcom  w ga­
dzinach rannych . G wardia narodow a p o ­
zostaje dotychczas w ierna rządowi i b ro ­
ni się w  swoich koszarach które są ata 
kow ane przez a rty lerię  i bom bowce. 
Okręt' w o jenny  „U rdaneta" usiłow ał w y ­
p łynąć z portu  La G uyana, lecz zmuszo-’

Podczas w alk u licznych  w  Garacay, 
i M aracay, zginęło około 400 osób.

N ie znam y dotychczas istotnego, g łęb ­
szego podłoża rew olucji w  W enezueli. 
W ypadki jakie się tam rozgryw ają, mają 
duże znaczenie m iędzynarodow e, a to d la­
tego, że kraj ten. jest jfefenym z najw ięk­
szych producen tów  ropy  naftowej na 
świecie. Ź ródła jej znajdują się przeważ­
nie w  rękach kapitalistów  pólnocnc-am e- 
rykańskich.

na i „Ruch repub likańsko-ludow y (obóz 
gen. d e  Gaulle). IN* d w udziestu  m inistrów  
obecnego rząd u  ty lko czterech  n ie  k an d y ­
duje . W szyscy  przew ódcy  w ielk ich  francu­
sk ich  p a r ty j po litycznych  s ta n ę li do  w al­
ki w yborcze j z  w y ją tk iem  Leona Bluma, 
k tó ry  n ie kand y d u je . M. in. zg łosił sw ą kan  
d y d a tu rą  M ichał C lem enceau, sy n  b.. p re ­
m iera  iFraoo$L czasu p ierw szej w o jny  św ia­

to w e j .
Rzut oka n a  lis ty  p a r ty jn e  św iadczy o 

tym, że  ani jed n a  z n ich  n ie w y stęp u je  pod  
etykietą praw icow ą, choć bezsprzecznie 
je s t w ielu  k an d y d a tó w  praw icy , w y stęp u ­
ją  o n i je d n ak  pod ininymi m niej kom pro­
m itu jącym  „firm am i".

 o-----

l e i  OświęBBHias ii.fąi?
KOSZALIN (PAP). W  okolicach Ośw ięci­

mia został u ję ty  jeden  z katów  obozu w  
Ośw ięcim iu Ótto Dęnzin. Zbrodniarz h i­
tlerowski stania niebaw em  przed specjal­
nym  Sądem Karnym  w Koszalinie.

Mii. wyceeit isftte i t  [ m m
W A RSZA W A  (PAP). Biuro P rasow e 

Prezydium  R ady M in istrów  kom uniku je: 
N a posifedzeniu w  dn. 18 b. m. R ada M ini­
s tró w  p rzy ję ła  zap roszn ie  rząd u  W . B ry­
tan ii n a  k o n fe ren c ję  M inistrów ' O św iaty  
N arodów  Z jednoczonych , k tó ra  m a s ię  

rozpocząć w  L ondynie w  dn. 1 lis topada 
r. b.

N a k o n fe ren c ję  uda się  z ram ien ia  Pol­
sk i min. O św iaty  C zesław  W ycech. T ow a­
rzyszyć m u b ęd ą  w- ch a rak te rze  dorad-

NOW Y JORK (PAP) A gencja Reu­
tera donosi z Buenos Aires, że sytuacja 
w  A rgen tyn ie  jest b. naprężona. G arni­
zon w  m ieście Campo de M ayo zbunto­
w ał się przeciw ko rządowi, odm aw iając 
posłuszeństw a now em u dow ódcy. Min. 
W ojny  w ystosow ało ultim atum  do ofi­
cerów  garnizonu, zaznaczając, że na lo t­
nisku Palam ar przygotow ało eskadrę sa-

Przem ówienie prem ieva A ttlee  .

Rząd tiansia sic sMywiej współpracy
wszfslkieh sfioęofi^kśw Fesrils Fiac?

LONDYN (AFP). -  W  sobgię premier 1 żył obszernie program Partii, zakrojony 
AtSise przemawiał na konferencji posłów j  na dałszą meią, i e w ó c i i  uwagę wszyst 
oraz sympatyków Partii Pracy, kióra od-|kś*n sympdśykóm Ik&oińaysSów, że muszą 
była się w m iejscowości Musselburgh, j obecnie zachować pew ne umiarkowanie 
koło Edinburga (Szkocja). Premier w yło- w  sw ych żą&ariiach.

„Jest to zupełnie zrozumiałe -  powie­
dział Attlee, -  że w  partii, która tak, jak 
nasza sKttpia w  sw yth  rakach władzę 
już od w ielu  lat, nsrjkomadSilo się w iele  
planósv kom ecznych do praeproivradzenia 
reform, które znajdują gorących zwolen-, 
k3jów i obMufftwWf należy jednak w tiąć  
pod uwagę kolejność, w  jakiej reformy 
te powinny b yć wykonane. Domagamy 
się  od Parlamentu, uchwalenia programu 
prawodawczego, jaki nie miał dotych­
czas precedensu w  historii A nglii. Ale 
wykorfdńie tego progiam p. wymaga w iel­
k iego OĘasrłw^iia o ^ jis te g o . Musimy 
ogiAniczyc licźpę referat, które mają 
być praeprowad%pe natyf.hjj.uast _ i  w y- 
r.trzecoć się rręwi^rarua jakiejkolwiek pre 
sji, celem  usyśKaitia d& m owydh korzyś­
ci. które następnie okazałyby się zgubne 
dla całości planu".

Premier podkreślił, że te uwagi nie
snnezą bynajmniej, iż rz^d wzywa partię, 
czy naród do zajęcia biernego stanowi­
ska: przeciwnie rząd, .domąga się od wszy  
stliach jak najb?S«mej aktywnej rvspół- 
pracy.

ców: w icem in ister ośw iaty , W ład y sław
Bfeńłs®WBHl, <%reMor B i t a '  B adań i S taty- 
łęJ^ci, M arian  FaMfci, d y r. dep . w  M in. 
O św iaty , W ac ław  S chauer p rzedstaw ic ie l 
M in. K ultury  ; Sztuki, Ja n  K rzysztof Kott, 
p ro feso r U n iw ersy te tu  im. C urie-Skłodow - 
skiej, M ikołaj O lkiew icz, p rzew odniczący  
K om siji O św ia tow ej KRN, S tefan  Ż ółk iew ­
ski, rzeczoznaw ca ang listyk i, Kmra Ja- 
stroch.

Sytuacja w Mimii'fis n a iii n«pręląna
molotów, która zbom barduje koszary, je­
żeli bun tow nicy  nie złożą broni.

W ojska w ierne rządowi, obsadziły  b u ­
dyn k i państw ow e, dw orce, gm achy pocz­
ty i telegrafu i ustaw iło posterunki uz­
b ro jone w  k arab iny  m aszynow e na skrzy 
żow aniach głów nych  ulic. W  ciągu nocy  
krążyły  po  u licach  liczne patro le policji.

BERN (AFP) -  Podczas w ojny m iędzy­
narodow a federacja dziennikarzy nie była 
W łaściwie rozwiązana, ale działalność jej 
została zawieszona. O becnie tworzy się 
now a światowa federacją  dziennikarzy, 
w skład której w eszły fuż następujące

jp ań stw a: Francja, Australia, Belgia, Brazy- 
’ lia, Czechosłow acja, Związek Radziecki, 
Polska, Grecja, H olandia,' N orw egia, oraz 
Jugosław ia. Kongres nowej organizacji 
zw ołany będzie p raw dopodobnie do Łon 
d y n u  i odbędzie się na w iosnę przyszłe ' 
go roku. i

pYmisja Moneiheimii
Lsa^ T°KHOLM  (PAP). Prez. Finlandii 
<>j "herheim, podał się do dymisji. Funk- 
P‘s. Prezydenta pełni tymczasem premier 

asa*iwi.

Depesza „Dąbrowszczaków” ie  Premiera
-Sekcja polska J. Dąbrowskiego w Związku ochotników hiszpańskiej 

Republiki (Amicale de Volontaires de L‘Espagne republicain) nadesłała
z Paryża r.ast. depeszę! . . . .  D

„Dąbrowszczacy we Francji ze brani na Wainym Zjeździe w Paryżu 
zasyłają pozdrowienia ob. Osóbce - Morawskiemu, Premierowi Rządu 
Jedności Narodowej i zapewniają go, że tak jak wałczyli na polach Hisz­
panii o demokratyczną Polskę, tak i teraz ^otowi są oddać swe siiy na 
jej odbudowę.

Lthnn»o.pve«ca sknzen? 
rp do im tn ie  wlęslsnie

ŁÓDŹ (PAP). W czoraj zakończył si^ 
proces przeciw ko Ukraińcowi Semenowi 
Zahrębslnem u, lekarzow i zaufania nie- 
ir^i-iecKrch w ładz Ubezpiecz ediii Społ. w  
Łodzi. Dalszy ciąg rozpraw y ustalił now e 
szczegóły jego zbrodniczej działalności.

Nowi św iadkowie ze św iata lekarskie­
go i ubezpieczonych ilustru jąc -swoja 
zeznania dow odam i rzeczowemi, stw ier­
dzili, że Z ahrobelny  dążył do b io log icz­
nego  znisżczenia narodu  polskiego, zmu­
szając ciężko chorych Polaków do p racy  
oraz znęcając ąję podczas badan ia  nad  
pacjentam i. Ponadto ubliżał poczuciu n a­
rodow em u Polaków, zarzucał ludziom  nie­
uleczalnie chorym  -  sym ulację. Całe je­
go postępow anie, kolidow ało z elem en­
tarnym i zasadami etyk i ludzkiej i lekar­
skiej.

Sąd Specjalny skazał Semena Zahrobel- 
nego na dożyw otnie w ięzienia, pozbawił 
go na zawsze praw  obyw atelskich i ho- 
morowych oraz zarządził konfiskatę m ie­
nia oskarżonego na rzec2 Skarbu Pań- 
S§WJL



rawartą r  - .

niowgj

ca 1541 aa Związek Radziecki, Lieberman 
jest gorącym zwolennikiem wyciągnięcia 
ręki do Rosji i rasem 5 gen. Sikorskim 
przeprowadza umową z S0.VII 1941 r., 
wbrew zgniłej i zdemoralizowanej. opinii 
emigracyjnej, kióra z Cat.-Mackiewiczem 
i Nowakowskim na czele rozpoczęła na 
Nich gwałtowną nagonkę. Jest niestrudzo­
ny w walce z reakcją i wykazuje koniecz­
ność utrzymania dobro-sąsiedzkich stosun­
ków z narodami Związku Radzieckiego.

Na prośbą przyjaciół politycznych i oso­
bistych, Lieberman zdecydował się wejść 
do gabinetu Sikorskiego i przyjął teką 
Ministra Sprawiedliwości: W ierzył, że uda

nią swoje 
diów ęp?

O BRATERSTWO 
O W O L N O Ś Ć  
O R Ó W N O Ś Ć

W

Na. wzgórzu' północnej części Londynu,! nen ia ' Rządu, Armii Polskiej i Rady Naro 
na cmentarni Highgate, obok Marksa ildow ej, sam zostaje w ybrany jej wieepre

■ W orcella. zostały złożone zwłoki zmarłego sesem. Kiedy Niemcy napadają 22 czerw- 
przywódcy polskiej klasy robotniczej tow.
Hermana Łiebermana.

Życie swoje złożył H. Lieberman w służ­
bie wielkim  ideałom socjalistycznym,_wal­
ce o nśepodiegłaść Polski i  wolność klasy 
robotniczej: od najwcześniejszej młodości,'

. -  poznając życie robotnika w  Borysławia, 
wyzyskiwanego przez potentatów nafto­
wych, postanawia walczyć z wyzyskiem 
na polu gospodarczym. Równocześnie Lie­
berman zdaje sobie sprawę s tego, że w  
ustroju kapitalistycznym klasa robotnicza 
nie mając praw politycznych, nie może 
skutecznie walczyć o prawa ekonomiczne 
i rozpoczyna walką o prawa polityczne, w 
p ie rw sze j rządzie -  o powszechne prawo 
głosowania.

Gorący patriota, m iłujący Polskę i na­
ród, -  ryb mógł pogodzić się z rozbiorem 
Polski. Liefrerman wie, że klasa robotnicza 
może rozwijać się i skutecznie walczyć tyl­
ko wówczas, jeźeiŁ, ma własne, niepodleg­
łe i od nikogo niezależne państwo, i że 
tylko w  takich wartujkach wolnościowych 
może budować ąpejamm, To też od naj­
młodszych łaś wafeź^si w  tajne kółka stu­
denckie, gdeśe n& ateę# hartowała i przy- 
eotowywąla s3e do walki 2 zaborcą ausłriac-

rólki $859.-w erze popowsta- 
jfrt i wychowywał się,

 ^ c z e s n e , na literaturze |
w oid&s*dowa»*e PoIsM nie-|
Są wioną sam i zaptedmał 

te. Po dkośfczeniiu shi-
^  ,  w  te o d i  W*yd» ffltnb-

r.ego się do Przemyśla,
gdżie tssś. ńśśfo&atik dfe celów obronnych 
budufe Jkwteo®. T m r budowśe twier.
dzy n r z e m ^ M  awfrwdtejfono tysiące » -  
botniSów z jm*Śfa i •B ^fcssiydi wsi i  na 
skutek tego pnwsiw$e tam oórodok wielkie­
go ruchu iuliuóoltiiiwje.

Lieberman wybfeo zyskuje wielką popu­
larność o tm b I  odwaaoymi wysłąpieftiaans, 
płomiennymi pKjewsówiaR.i^ji i obroną in­
teresów K asy ntbóinżczej. W ielką popular­
ność i rosggos pwynosi mu w całej Austrii 
słynna w stea r. komendantem twierdzy 
przemyskiej, ulubieńcem  cesarza Franctsz- 
kaJózefa  I, gen. Galgołzym, zakończona 
zabraniem łep» generała do W iednia. Lie- 
bejpzan prowadzi rszesn z przywódcami 
PPSD skuteczną walką o powszechne pra­
wo wyborcze, po czym w  roku 1997 zosta­
je w ybrany pierwszy ras do parlamentu 
austriackiego postem z Przemyśla i  mandat 
ten piastuje już bea przerwy w  parlamen­
cie austriackim, a następnie w sejmie pol­
skim do reku 1932.

Kiedy wybuchła wojna w roku 1914, Lie­
berman już niem łody wówczas człowiek, 
liczący 45 lat, w iem y swoim zasadom nie­
podległościowym, wstępuje do Legionów.
Źa swoje nieustępliw e' stanowisko wobec 
Austrii, zostaje w ydalony z szeregów le­
gionowych i w sław ia,się  znowu głośną i 
znaną obroną .leofpnistów w  Marmaros* 
śń g e t w reku 59$?, nńażdżąc prokuraturą 
BSiairiackę i aM oskarżenia.

Po odrodzeniu niepocHiptej Polski, Lie­
berman zostaje w yhirawy do pierwszego sej­
mu ustawodawczego i  jako podpułkow nik 
Wojsk Polskich w rezerwie oddaje się z 
zamiłowaniem pracom w komisji wojsko­
wej, nad odrodzeniem wojska. W  pracy 
parlamentarnej widzimy go w  w ielu komi­
sjach prawniczych, ustawodawczych, kon­
stytucyjnej . wszędzie daje się po*naś jako 
w ybitny znawca prawa i  ustawodawstwa.

Świetny mówca, nieustraszony btfjowrrik 
o woinolć i demokracje, z trybuny parla­
mentarnej głośno i odważnie walczy o 
P
ności.* ̂ Histeryczne śiiacęenie ma Jego wy.

■ stanienie jako oskarżyciela ministra slrar- 
b i f  Czechowicza przed Trybunałem Sianu, 
za przekroczenia h w fo tw te  i  za 8 nuftfe­
nów zł w ydanych na w ybory dla. EBWR 
w roku 1928. Proces fen ściągnął na niego 
gniew i nienawiść Piłsudskiego, na które- 
go rozkaz ' porwano Gó i wywieszono w  
nocy z 9 na 18 września 1930 refca do 
twierdzy brzeskiej.

Po dradze oprawcy brzescy; nie bacząc 
na to, że by! człowiekiem po sześćdziesiąt­
ce -  pod lasem w  Siedlcach foOi ©o do 
krwi i sestsswiająo r«a*y na c s jjm  ciele, 
zapewniali Go, że to za PStettdlsłlśega, któ­
rego odważył się krytykować i oskarżać.
Po strasznych* pęBstaycfacdi w  kaźm brzes­
kiej, dla zalegaBnowansa bezprawia, zain- 
scenizowano ksajpadłę awasżą procesem 
brzeskim, gdsfe 16X1952 r. zależni i nełuś- 
ni sedsśw fe, słsam# So na 9. i  pół *®feu 
wirypsria 2 pe*ew6*iiśe*i p*»w ofeywałel-

usbopmw * pwlpaesia włada

ilcę śmierci L  Łiebermana
Mu się odbudować tdepiane w Polsce sa - |   j   / -------  ■■ rjy-
nacyjnej prawo i przywrócić obywatelom! tator" zamieścił ostatnio większy  
praworządność oraz poszanowanie godno-i kuł — reportaż z Polski, napisany P . 
ści osobistej każdego człowieka. Niestety.® 17- ' >-<«—• t^roononde ,
nie było Mu dane tego dzieła dokonać,
Nie doczekał się też powrotu do Polski,

jG łosy i odg łosy
W L o sd fn ie  o W tasznwie
Znany tygodnik londyński „The

którą tak szczerze i bezinteresownie kochał 
i do której tak strasznie tęsknił. Odszedł 
nagle dnia 21 października 1941 roku.

Pozostawił po Sobie w ybudow any w to 
ku 1912 pomnik, olbrzymi Dom Robotniczy 
w Przemyślu, ale jeszcze większy nomnik 
pozostał no Nim -  to pamięć w milionach 
seic tych, dla których będzie wzorem do­
brego Polaka, szlachetnego _ człowieka, 
szczerego demokraty i prawdziwego socja­
listy.

JÓZEF BELUCII

O PROLETARIACKIE 
Z W Y C I Ę S T W O

hdLCZYĆ BĘDZIE

KUIIEK POPHLMNtj
IE1YIE PISMO POLOBMieWE

—---------------   — 1
UKAŻE SIĘ W BIEŻĄCYM TYGODNIU

mmi Sesiap®—szelm bani? Mil
BIAŁYSTOK (PAP). Na rzece Supraśl, 

oddalonej od Białegostoku o 18 km, za­
rząd drogowy przystąpił do odbudowy 
mostu, zniszczonego przez cofających się 
Niemców. ' W  budowie samorzutnie po- 

| magali rolnicy z okolicznych wsi, • któ­
rzy zmuszeni byli bocznymi drogami ob­
jeżdżać i nakładać wiele kilometrpw. 
Most miał być oddany do użytku w dn. 
12 bm. Gdy praca szła pełnym  tempem, 
banda NSZ napadła na pracujących ro­
botników, pobiła ich a odbudowaną część 
mostu i narzędzi pracy, zniszczyła.

W  ten sposób kilka gmin zostało od­
ciętych od mostu.

Robotnicy rozpoznali przywódcę bań-1

dylów, znanego w Białymstoku, poszuki­
wanego przez władze bezpieczeństwa, 
konfidenta i- agenta Gestapo, Leona Su­
szyńskiego. Jak się teraz okazało Suszyń­
ski znalazł schronienie w lasach wraz 
gwardią podobnych mu „działaczy" NSZ 
Suszyński w czasach okupacji odbierał! 
na drogach od mieszkańców żywność 
oraz prześladował uciekających z ghetta 
żydów. Z rąk tejże bandy w  dn. 10 bm. 
padł w Zabłudowie Jan Jernszucha, wójt 
gminy, członek zarządu wojewódzkiego 
Sir. Ludowego zasłużony działacz ludo­
wy, . wiceprezes powiatowej Rady Nad­
zorczej.

VaJ Giełguda, który jako koresponde 
prasy brytyjskiej bawił we wrześniu 
przez 10 dni w  Polsce. , ^

Autor słusznie zaczyna od tego, ie .fl 
Anglii brak obecnie nie tyle współcru 
dla krajów europejskich zniszczony 
przez hitlerowców, ile iniormacji i 1101 
mienia iaktycznej sytuacji tych krajO< 
Anglicy narzekają na trudności ^ornUJZj 
kacyjne w  ich ojczyźnie. W odpowie 
na to Gielgud opowiada im, że w  ciW • 
7 godzin podróży samolotepi nad Eurot 
widział zaledwie 2 pociągi w ruchu, i P [(J 
ponuje Anglikom wyobrazić sobie, ja£  „ 
jest w  kraju bez regularnej komuniku 
kolejowej (mowa o Niemczech). fl

Przechodząc do Polski autor zaztmc ' 
że „spróbuje opisać to, co widział, 
nak mało nadziei, by mu uwierzono". c 
dzi tu przede w szystkim  o stopień  zbu 

^n ia  W arszawy przez Niemców.  -e- 
!  uprzytomnić Anglikom wymiary  znJSZ?aatj 
" nia naszej stolicy, autor pisze: „W u m  

5 dni, podczas których chodziłem . .iji 
chałem po ulicach miasta, nie VVidz,a„rV- 
ani jednej ulicy, która by w  Wielkiej & 
tanii nie  została uznana przez własd  
władze za niezdatną do ruchu". . _ 

Pierwsze wrażenia ruin w dniu ptzyi  ̂
du było takie, że autoę „usiłował 
złć sobie uczucia ludzi, żyjących P°śr ^  
ku tego wszystkiego. Oczekiwałem, 
nazajutrz będę musiał spotkać się 'l  j 
mem apatycznym z rozpaczy, z iv/ai* 
szarymi z głodu, z ludźmi nieczułymi 1 
zygnowanymi. Lecz jest faktem zadznj,^  
jącym, że największe wrażenie na zw 
dzającego Warszawę robią nie ruiny, ^  
żywotność j e ! mieszkańców. Ta żywo tri 
pali się jak pochoćinia pośród jej rozp 
jących się domów". , h ż y

Nasiępuie opis warunków, w jakie.n .
ją mieszkańcy Warszawy, który Gie 9 .  
kończy  uwagą: „Lecz oni nie tylko m

Korfsrencjs! w sprawie Ubezpieczeń Społecznych
Dnia lB.10 odbyła się w WKR PPS w 

Łodzi konferencja z udziałem  przedsta­
wicieli partii politycznych, organizacji spo­
łecznych delegatów  Ubezpieczalni Społe­
cznej i św iata lekarskiego. Celem konfe­
rencji było przedyskutow anie problemów 
ubezpieczeń społecznych. Przewodniczył 
tow. Stawiński, referat wygłosi tow. Krie- 
ger.

Kwestią ubezpieczeń społecznych, ma­
jącą podstaw ow e znaczenie dla szerokich 
rzesz pracujących interesow ano się dotych­
czas za mało. Był to błąd ze strony or­
ganizacji zawodowych i partii politycz­
nych; PiPS postanow iła zainicjować akcję, 
zm ierzającą do uzdrow ienia 'stosunków  na 
tym terenie. Chodzi tu  przede wszystkim 
o połączenie spraw  ubezpieczeniowych z

powszechną służbą zdrowia; spraw a ta 
może być rozwiązana albo w ramach do 
tychczas owych, albo też ubezpieczali)" 
jnogą być podporządkow ane M inisterstwu 
Zdrowia. .U czestnicy konferencji gorąco 
dyskutow ali nad tym problemem. Sprawa 
ta jednak — jak  się w ydaje — nie d o j­
rzała jednak do ostatecznego rozwiązania 
Dlatego słuszne jest na razie stanowisko 
które sformułował w czasie dyskusji tow 
W achowicz, stw ierdzając, że nie to jest 
najw ażniejszym  problemem w zagadnieniu 
ubezpieczeń społecznych.

Przede wszystkim bowiem musi chodzić 
o to, aby stw orzyć tak ie  w arunki, któreby 
opiece lekarskiej nad św iatem  pracy nada­
ły  charak ter rzeczywistej- i bezwzględnej 
powszechności.

Kumpnnln wybozcza w Buitjsirii
SOFIA (United Press). Otwierając w 

sobotą kampanię wyborczą ,w  Bułgarii, 
premier Georg i ew oświadczył, że ludność 
bułgarska jest niezadowolona z przełoże­
nia terminu wybprów, które uprzednio 
miały odbyć się w dniu 26 sierpnia, a to 
dlatego, że termin ten został przesunięty 
na skutek . interwencji zagranicy. Przez 
te dwa miesiące rząd pragnął dać opo­
zycji szanse zorganizowania się.

Premier powiedział, iż jest przekona­
ny, że utrw alenie pokoju na świecie za­
leży od W ielkiej Trójki, poczem zazna­
czył, że Bułgaria pozostawała zawsze w 
jak najlepszych stosunkach ze swymi 
sąsiadami.
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Georgiew podziękował Związkowi Ra­
dzieckiemu' za szczególnie przyjazny .sto 
sunek- do Bułgarii, oraz .wyraził wdzięcz­
ność swego kraju dla Ameryki za jej do­
brą wolę i przychylne nastawienie, a, tak­
że wyraził nadzieję, że -  w niedługim sjowa reportażu: „Nie możemy  aia."'i'an° 
czasie w Bułgarii uda się wznowić ,sto- ie l0vm (, błogiego stanu wzajemnej »

" w  rancji m iędzy W ielką  Brytanią  i

kają. Oni mieszkają chętnie i z du 
Szczególne wrażenie pozostawiła ^  
torze wielka liczba kwiaciarni w War 
wie — 'k w ia ty  wśród ruin. ^

Druga połowa reportażu G i e ł g u d a  V 
święcona jest sprawom politycznym- ^  
tor rozumie, że koniecznością dla " 
jest rząd, który potrafi współpraco^0 j  

I Związkiem Radzieckim, i jako  przy* jg 
ej pomocy ZSRR przy odbuu q 

|krfl/u przytacza radiową stację nada  
w  Raszynie, odbudowaną wspólnym  
siikiem Polakóvs >i Rosjan.

Autor ocenia pozytywnie fakt, źe "lsna 
poraź pierwszy w jej dziejach P° t<y 

patrzy zdecydowanie w przyszłość, ^  
miast oglądać się wstecz na tradycje P , 
szłości. Nawet o tragicznym odruchu P o ­
stania 1944 r. mówi się — chociaż z 
mą —. jako o pomyłce". rfl-

Na zakończenie Gielgud porusza 
wę opieki nad kulturą i sztuką. „N,e [aji 
,żałoby dziwić się, gdyby w  kraju j  
okrutnie pokaleczonym, w którym  

\jest tak zaabsorbowany zagadnień- ^
gospodarki i pomocy, opieka nad ‘ gj. 
była przekazana inicjatywie Pr^ Wm oP' 
Jednakże nie będzie nieuzasadniony ^ qC. 
tymizmem, jeśli uznam energiczną i °ct ta' 
ną działalność Ministerstwa Kultury ‘ j(0 
ki za dowód dalekowzrocznych i sz 
pomyślanych poglądow". „01’

Jak twierdzi autor, wielu z ie9 p<r 
skich rozmówców poruszało sprawę n. 
mocy  dla Polaki z zachodu, a w  szc jg

sunki z W. Brytanią.
SOFIA (United Press). W  poniedzia­

łek przybędzie do Sofii oficjalny obser­
wator z ramienia Stanów Zjednoczonych 
Zapowiedziane, przybycie tego wysłanni­
ka budzi w Bułgarii w ie lk ie , zaintereso­
wanie.

Sesmocfiody dla zwózki świadczeń rzeczowych
W  celu zaaprowizówania miast, a w 

szczególności dostarczenia ziemniaków dla 
pracującej ludności, na podstawie posta­
nowień art. 1 pkt. 3 i art. 2 ustawy z dnia 
30 marca 1939 r. o pawszechnym obo­
wiązku świadczeń rzeczewych (Dz. U. R. 
P. Nr 30 poz. 200) or&z ari. 8 ustawy z 
dnia 14 czerwca 1939 r. o świadczeniach 
oa^istysih  (Dz. U. R. U. Nr 55 poz. 354) 
Lfcató Wojewódzki Łódzki wzywa wszy- 
riSsefe posiadaczy samochodów, zamiesz­
kałych na terenie miasta Łódzi, do świad­
czeń, a w szczególności do dostarczenia 
w*az z pjjsługą w okresie czterech dekat 
samdchowśw GfięćajKWych i półciężnro- 

W yęśi w ciągu h M s i  dekady na 3 efoi, 
,p s&mochoąfow oswmwyph na . 1 dzień 
dla przewiezienia ziemiopłodów rolnyrh.

Każdy z posiadaczy (użytkowników) 
samochodów, w inien w dniu 22 i 23 paź­
dziernika -br. zgłosić się do Okręgowego 
Urzędu Samochodowego w Łodzi ul. Za­
chodnia Nr 15 -  I p. (Oddział Materiałów 
Pędnych), celem ustalenia terminu i miej­
sca dostarczenia samochodu.

Kto uchyli się od obowiązku dostarczę 
nia samochodu lub utrudni spełnienie 
tego obowiązku zostanie pozbawiony ma­
teriałów pędnych dla samochodu, a po­
nadto pociągnięty zostanie do _ surowej 
odpowiedzialności karnej w myśl art .10 
Dekretu PKWN z dnia 30.10.1944 r. o 
ochronie Państwa (Dz. U. R. P. Nr 10 
poz. 50)

( - )  Urząd Wojewódzki Łódrid 
Łódź, dnia 20. 10. 45 r.

ności z Anglii. Łączą się z tym  . l0 
słowa reportażu: „Nie możemy dIal ic

W g
Polska wyciągnęła do nas ręce 
jej agoni: w  1939 roku. Nie mogliśmy 
tz a s  udzielić skutecznej odpowiedz' ,^ /  
nie jesteśmy zobowiązani, ze wzg 
zarówno interesu, jak i honoru, zaP c_rlj€' 
Polskę, że ręka dziś ponownie w y d W  
ta obędzie mocno podchwycona?" ^  

Niestety  Koledzy Giełguda, k ió r ty ^ ej- 
gle piszą o Polakach, g n ę b i ą c y c h  "  cf f  
nych" Niemców, nie bardzo się PrZ\  
niają do pogłębienia przyjaźni 
angielskiej...

polsk°‘

PO DZIĘK OW ANIE fefct o-
Składam  publiczne  podziękow anie 

rowi i O rdynato row i O ddziału C hiru rg , ,  p»' 
Szpitala U bezpieczalni Społecznej w Ło 
nu P rofesorow i D oktorow i W incentem u b o i*  
sżewiczowi, D ziekanow i U n iw e r s y te tu  w 0r i e'  
za u ra to w an ie  mi lew ej nogi, k tó ra  0 óa
czcn ia  innych  l e k a r z y  nad aw ała  się n0d*'*' 
am pu tacji. Również sk ładam  tą drogą S.jepi11, 
kow anie pp. dr. dr. Szulcowi i R udn 'c .^ ó l ' 
asystentom  oddzia łu  ch irurg icznego  za 52 
na  pom oc i opiekę lekarską .

M arta SU »“ ,e ^



LITERATURA I SZTUKA
^Snisław Jerzy  Lec

Ś~Z O P E N
Nie wiem, dlaczego cie zaw sze w fiolet zmierzchu tule 
i ostry profil tw ói, ciemnym fioletem sy lw ety  niebo zadum’ rani.

~  w podłużnej, cienistej szkatule
boleść melodii traca o młodość niepłak anymi łzami.

Ledwo przeczutym dotknięciom pow olne klawisze 
wierzba szumią przydrożna, wierzbą dyszą daleka.
Zamknij okno Paryża, niech wedrą się ostrym zapachem w fioletowa cisze  
rytmy z pod butów uciekłe niesione w iślana rzeka.

O zmroku czerw ień rumieńca niepoznana fioletem bawi. 
po klawiaturze szukają domu, tęsknotą pasaży palce 
zapomnij, nie woino jak tyle taktów dawniej 
we w łosach swój smutek obnosić jak twarz kobieca w woalee.

Zamknij okno Paryża, św iec płomień pozbaw fioletu, wysmukli! go jaśnie, 
czarne jaskółcze 'gniazda na pięciolinii uiep 
a później sam sie w sobie zaplata?, utul i zatrzaśnii, 
dźwięk zagubiony jak dziecko w huczącej szkatule.

Ostr' »ni akordami
przewalał sie kaszel no klawiszach żeber, — 
gasząc wspomnienia iak staroświecki kandelabr.
stygł w palcach marche funebre. " 11933)

S e r c e  S z o p e n a

0 ntoillwośsineh sondnuesyzmn
 ̂ Z robi/a się teraz u nas moda n a sp o łe -  

^ eńs(w o; hołdujem y jej naogół w  bardzo 
envowy sposób. Nie chciałbym być źle 
° zumiany: dobro społeczeństwa uważam  

bardzo ważną zasadę regulującą  r, sze 
Zcie, a ęfe podoba mi się tylko owa ,,mo- 

- każąca rozsądnym może skądinąd 
rdziom w yczyniać  nieprawdopodobne  

btost i strasznie zabawne łamańce.
„ ®ł° przykład: w  46-ym numerze „Odro- 
“zenia” k ry ty k  literacki Artur Sandauer 
s5t>ada na „Szpilki“ w  bardzo nerw ow y  

Zarzuca im, że nie interesują się 
A naprzykład wypadkami, jak anty- 

jakiejś nauczycielki w  Radomiu 
C.Z bojkot w  gimnazjum, ogłoszony prze- 

nauczycielowi ateiście. Ta zudziwia- 
HCo nietrafna napaść musi wzbudzić po- 

^ irzen ie ,  że m am y tu do czynienia nie 
CzYmś innym, a właśnie z ową nieszczęs- 

«tL w Ynattlrzoną „modą ' na społeczeń- 
w ,°  • Umyślnie wyłączam element nie- 
\ ^ ci osobistej, która z w yw o d ó w  Sanda• 
^ ra bardzo niedwuznacznie przebija 
■ ol*io mu nie lubieć „Szpilek"(o

bo
  __________      l ^ a l e  mimo

każdy sąd, k tóry  o nich publicznie  wy- 
nlQsza, powinien mieć sensowne uzasad- 
nfenie.

nikt rozsądny nie uzna chyba, że 
zPilki" pow inny  pisać o jakiejś pomy- 

I be; nauczycielce z Radomia, która nih 
B ' 2ydów. Jest od tego w  Radomiu taka 
Zj Zeta „Dziennik Powchechny" (bardzo 
l),-pSz,cł Przyjemna gazeta) i nie trzeba za- 
/ak Ć tematów■ Zwłaszcza, gdy temat,

*en właśnie nadaje się tylko i wyłącz-  
q e do omówienia w  piśmie codziennym,  
ĵ Pr2enjgdy nie powinien' się dostać na ła- 
if * centralnego pisma satyrycznego. Co 

jest z antysem ityzm em  wogóle  
t°ry według niektórych autorów  szerzy 

S U nas r°w nież  poza Radomiem); tu już  
y W ttl"  pow inny koniecznie ingerować,

chłostać biczem satyry",
Szpilki" w ła ś n ie  chłoszczą i demasku  

A  ^ i e ę c e j  nawet: k iedyś  w yczyta łem  
— w c o ty g o d n i o w y m  ,,wstępniaku"

1 %

który  był tym razem pióra Leca ~~ kilka  
tak dobrych sformułowań „na poważno"  
w  tej sprawie, że biły one niemal w szys t­
ko, có mieliśmy dotychczas sposobność 
ujrzeć w przeróżnych tygodnikach lite­
rackich. „Szpilkom" zdarzają się również  
gaf f y i wcale ich tu nie chcę teraz bronić: 
ale o antysemityzmie, klerykalizmie, sza- 
brownictwie, spekulantach, łapówkarzach 
i innych plagach naszego życia „Szpilki 
pisały i piszą dość..

Nie czytałem natomiast niczego na ten 
temat pióra A r tu r c t  Sandauera. Nie mam  
zresztą do niego o to żalu; bo on bardzo 
interesująco pisze o starych Rzymianach. 
A le  wyobrażam sobie doskonale, że oto 
nagle jakiś niezgrabny wątrobiarz, który  
ma o coś tam do Sandauera tajony żal, 
wyrżnie k rw is ty  artykulik  pod tytułem  
„Prawda w  oczy  — o twórczości k ry tyka  
literackiego Artura Sandauera" i zapyta  
go, dysząc ze złości, czy  nie by łby  on na 
tyle uprzejmy, aby rzucić okiem  na świat, 
który  go otacza. Dookoła ważne przemia­
n y  społeczne, polityczne, obyczajowe, w  
Kaczej Wólce budują demokrację, w  Pi- 
pidówce chcą tłuc Żydów, Sandauer zaś 
tego nie dostrzega i pisze o Horacym* o 
realizmie, o sztuce śmiechu.

Tak mniejwięcej m ógłby napisać ów nie­
sumienny k ry tyk ,  w  bardzo nieuczciwy  
sposób w y ty k a ją c y  autorowi to, czego 
u niego niema. Bo sandaueryzm ma na­
prawdę olbrzymie możliwości, k iedy  już 
wejdzie się na tę śliską  drogę... I dodam, 
że ów w yim aginowany k ry ty k  Sandauera 
miałby znacznie więcej słuszności i w  sto 
sunku do niego samego i tym bardziej w 
stosunku 'do „Odrodzenia" (które jest prze­
cież pismem literacko-społecznym i po 
winno dbać o takie rzeczy znacznie troskli­
wiej, niż „Szpilki" —  niż Sandauer w 
sw ym  artykule.

Bardzo to brzydka moda, wymagać od 
wszystkich innych „spojrzenia społeczne-^ 
go" na świat, a zapominać o sobie samym.

EDWARD CSATÓ.

Czasy nasze są tw arde i surowe. Id ą  na­
przód ciężką, dudniącą stopą, głusząc „serce 
zranione co kw ili''.

Czasy nasze widziały najkrwawszą wojnę, 
przeżyły zagładę miast i śmierć milionów, 
ł  oto z tej zawieruchy zniszczenia pow raca 
ku nam  okruch, strzęp niegdyś cielesny, 
dziwna pam iątka -— serce Szopena.

S iła symbolu zachowała nam  ten szczą­
tek. Ód bomb rozsypują się gmachy, relikw ia 
pozostaje nietknięta, niepisane prawo czuwa, 
by znalazła się ręka, co ją wyniesie z p ło ­
mieni „i przechowa n a  dzień chw ały".

Dworek rodziców Szopena w Żelazowej 
W oli pierwszy przygarnął na nowo serce 
swego syna. U rna z sercem stanęła w skrom­
nym pokoju, gdzie ono bić kiedyś zaczęło. 
Ktoś zasiadł nrzy fortepianie i popłynęła me­
lodia, pow iała zwiewną poezją po ogrodzie, 
gdzie właśnie ..lecą liście z drzewa" i szem­
rze po ścieżkach tak samo. jak w tam te dni. 
Po-wraca muzyka szopenowska do tych pól. 
których szum i echo podszepnęły ją niegdyś 
przyszłemu geniuszowi, gdy jako m łody 
chłopiec rozjeżdżał wesoło w odwiedziny po 
całej Polsce od dworu do dworu. Konie po ­
wozów i bryczek często się wlokły, a tafti, 
gdzie droga polna nie głuszyła dźwięków, 
dolatyw ały od wiosek echa piosenek, głos 
fu jark i, brzęk skrzypiec, odzywała się wśród 
ciszy obszaru pieśń mazowieckiej czy kujaw ­
skiej ziemi. Gdy po latach znajdzie się Szo­
pen na obczyźnie, utrw ali wspomnienia tych 
wędrówek po k raju  w m azurkach i po lone­
zach. Ich oryginalność i świeżość zaczerpnię­
ta  z ożywczego źródła ludowości rzuca wciąż 
urok nieprzeparty i to nie tylko na swoich, 
jedna nam  serca w dalekich krajach, jest 
tam  często pierwszym słowem o Polsce. Żoł­
nierz wywalcza granice ojczyźnie, wielki a r ­
tysta objaw ia ją  światu.

Po latach, przebyw ając na M ajorce, wśród 
bogatej przyrody południowej gdzie jak p i­
sze „gitary i śpiew brzm ią w nocą’ po całych 
godzinach", co wtedy kom ponuje, co two­
rzy? Może pieśni, natchnione hiszpańską
cantatą lub orientalnym  tańcem ? Podobnie 
jak Mickiewicz w Paryżu, - jak Słowacki w 
Egipcie nie poddaje się czarowi otoczenia 
i tylko Polskę opisuje, Polskę opiew'a.

W  m azurkach jest ona rzewna i uśmiech­
nięta. Ale w polonezach jest wielka. Kto nie 
zna poloneza A -dur, od którego serce rośnie, 
gdy z szum em "nadlatuje konnica, gdy pysz­
nie rozwiną się Sztandary i ze zgiełku walki 
dobywa się fan fara  zwycięstwa? świetność 
przeszłości, poczucie mocy b ije  zawsze na 
nowo od tej muzyki. Nic dziwnego, że Niem­
cy zabronili podczas okupacji grać polone- 
,zów Szopena, tak jak zabronili czytać „T ry­
logię". Że to dziś powinniśm y ich słuchać

często, jak  najczęściej, żeby się rozprostować 
w bias,ku tej w spaniałej muzyki,, zaczerpnąć 
głębok© tchu w jej bohaterskim  rytmie.

Ale czy Szopen to wyłącznie poeta n aro ­
dowy, „Mickiewicz m uzyki"? Znamy prze­
cież jeszcze innego Szopena. Tego, który w 
nokturnach, scherzach i im prowizacjach tra ­
fia ł do naszych własnych, osobistych sm ut­
ków i wspomnień, sięgał m elodią w głąb 
naszej samotności, podkładał najsubtelniej­
szą muzykę pod nasze milczenie. Szopen jest 
nietylko "najbardziej polski, ale najbardziej 
ludzki z muzyków. Serce Szopena, to  serce 
każdegoz nas.

Dziś, gdy sprawy człowieka przytłum ione 
zostały sprawam i narodu, szczególnie silnie 
przemawia Szopen jako twórca narodowy. 
D la nas. którzyśmy przeżyli" powstanie i tra­
gedię Warszawy., na pierwszy p lan  wysuwają 
się te jego utworv. które związane są. z po­
dobnymi do naszych przeżyciam i: to  jest
z upadkiem powstania .listopadowego i klę­
ską stolicy. A więc dram atyczna etiuda 
c-moll zwana rewolucyjną, .nap isana na 
wieść o upadku powstania oraz najtragicz­
niejsza ze wszystkiego ęonata b-m oll z n a j­
popularniejszym  .utworem Szopena —  m ar­
szem żałobnym. Tak jak Mickiewicz w „Im­
prow izacji". tak Szopen zmaga się tu  z za­
gadnieniem istnienia Polski, zwiątpieniem 
i rozpaczą. " " .

Oto list do przyjaciela napisany na wieść 
o katastrofie:

...„Nic nie wiedziałem... Przedmieście zbu­
rzone. Spalone. Jaś! W iluś pewmie na wałach 
zginął. O Boże. jesteś Tv! I nie mścisz s;~? 
Czv jeszcze ci nie dość zbrodni? Mój b ędny 
ojciec -— może głodny! nie ma za co matce 
chleba kupić... Ach. Powązki! Czy jej grób 
ocala ł?  S palili miasto! C0 się ze m ną dzie­
je! Boże. Boże. wzrusz ziemię, niech pochło­
nie ludzi tego w ieku!"  ̂ .

Szczęśliwsi od Szopena doczekaliśmy wol­
ności. ale tragedia W arszawy przesłoniła nam 
ją  żałobą. Szopen dzieli ją  z nam i, pom aga 
ją  dźwigać, jest największym poetą naszego, 
straszliwego dram atu. .

O calałe serce Szopena, które spoczęło 
znowu w murze nawpółstrz-.skanego Kościo­
ła  Świętego Krzyża. t0 serce każdego z nas, 
lecz przede wszystkim serce dzisiejszej P ol-
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„.MLfiDZI IDA"
Nowy koleiny numer „Młodzi !da“ przynosi 

szereg ciekawych artykułów i reportaży ora® 
bezpłatny’ dwUstromeowy dodatek sportowy: 
Pisza: Rafał Praga, Wiesław Wiato. Grzegorz 
Timofieiew, Leon Gadzlomski. K. Czerwiński, 
Władysław, Kędra, Krystyna Wyrzykowska.

Cena egzemplarza 2 zip'

J Jrai w najniższych dninch ukaże się

j:PRZEG[ m
Sj m ie s ię c z n ik

\  k o m i t e t u  wmmtMam r e i s f e i  p a r t i i  immmam
W  1 numerze: Od redakcji • 

jennym  -  A
J. Hochfeld: Rola Socjalizmu w świecie powo-
Rapacki: Nowe rolnictwo w nowej rzeczywi­

stości -  K. Dorosz: Skrzywdzone pokolenie — Kartki z hi­
storii socjalizmu (W. A. W róblewski) -  Na horyzoncie (Prze­
gląd wydarzeń) -  Krytyka i bibliografia -  Z życia Partii
-  Notatnik referenta

kioskach.Cena 8 zł. Do nabycia we wszystkich księgarniach
W M V a t V a V J V W*

Wojska Polskiego

w i a t o  w  U c h a n i * 4  —  I w a s z k i e w i c z a

(Szopen I Oecsge Stmd)
0 f 3.0211? od przytoczenia czterech sądów

sztuce, sądów, k tóre po przedstaw ie- 
Ha S ły sza łem  z u st osób znających się 

.teatrze, albo literaturze:
y iecie, sam nie rozumiem... to była 

Przed w ojną dobra sztuka; chyba 
2 tPił tu  teatr... 

teJ  naprawdę, to w ielka zasługa dyrekcji 
Ą Z11 W p„ że puściła n a  scenę m łodych. 
kaj-e ,c' młodzi od czasu do czasu poty- 

porządnie, to  już zgoła inna

pr!p 1 cudno mj ocenić uczciwie obecne 
wienie, bo je  w ciąż porów nuję w 

Ta 1 z przedw ojennym  warszaw skim .
1 j - , 0 było czymś napraw dę w spaniałym  

' HiRrTTri0 woli porów nanie musi w ypaść na
A°rzyść...

bra . to przesadą, że sztuka 
bak praw dę mówiąc,

'ha...

jest
nic

taka
w

do-
niej

teraz pozw olę*sobie przytoczyć je- 
th/,?6 jeden sąd  o sztuce spektaklu  — 

A ^ ta sn y .
że w porów naniu z tym, co wi- 

lshiy przed w ojną w teatrze „Nowym"

w  W arszaw ie, z obecnym  przedstaw ieniem  
„Lata w  N ohant", m ieści się coś w ięcej, 
niż ocena sam ej gry aktorskiej, samego 
przedstaw ienia. My teraz po prostu inaczej 
reagujem y na te sp raw y  i już to samo 
•zmniejsza znacznie ow ą „winę w ykona­
nia", o k tó re j m ówili n iek tórzy  z moich 
rozmówców. A jednak  te a tr  zaw inił ró ­
wnież.

Sednem sztuki jest w łaściw ie odm alo­
w yw anie charak terów  i ic h  różnic, a sam e 
„czyste*' w spięcia dram atyczne, sama 
w alka przeciw ieństw  ludzkich usunięta 
jest na dalszy plan. D ram at Solange, k tó ­
ra z rom antycznego uw ielbienia d la  Szo­
pena zbudzona zostaje nagłym  widokiem 
ładnej służącej, jego kochanki, i „puszcza 
się", wychodząc za mąż , za Clesingera, 
jest w łaściw ie dość przypadkow y; w y ­
obrażam  sobie doskonale w iele innych 
możliwości iej reakcji w  takim  m om encie. 
W yjazd Szopena ż N ohant też w łaściwie 
nie* jest żadnym  dram atem . Bo co właści­
wie stało ' się — złego czy dobrego — 
gdy Szopen N ohant opuszczą? Trochę 
przykro  jemu, trochę nieprzyjem nie pani 
Sand — ale w  .gruncie rzeczy n ik t z boha­

terów  tak  bardzo się  tym  nie przejm uje. 
Tym bardziej pozosta je  chłodny widz. 
B ohaterow ie sztuki przeżyw ają pew ną 
ilość „cierpień w ew nętrznych", a le  n ie  są 
to przecież .sprawy poważne. W ydaje m :. 
się, że dziś większość z nas stała 6ię b a r­
dzo mało w rażliw a na (cudze) konflikty 
erotyczne.

Pozostają, jak  mówiłem, te „charakte­
ry", w ydobyw anie nastro ju , jak i w  N o­
han t panuje, sub telne a niegłębokie sy l­
w etk i psychologiczne poszczególnych bo­
haterów . I tu już trzeba w ysunąć pewfte 
zarzuty, najp ierw  pod adresem  autora, w 
drugim  rzędzie — reżysera i w ykonaw ­
ców. — Sztuka jest „przerysow ana" psy­
chologicznie. Całe d ługie sceny m ają zna­
czenie tylko dla charak terystyk i osób 
działających i to osób wcale nie pierw- 
szoTzędnyh. a to nuży. Niestety’, reżyser 
zapom niał jakoś o swoim św iętym  p ra ­
wie do sk racan ia  tekstów ; w rezultacie 
w yszła i na scenie całość bardzo rozw le­
kle psychologiczna, a ni'e dram at. Gdyby 
ta psychologia była’ jeszcze głęboka i' od ­
krywcza, niew ątpliw ie już to sam o stw o­
rzyłoby napięcie dram atyczne; ale tutaj 
jest inaczej.

Oprócz tego należałoby koniecznie w y­
rzucać cały ten niesm aczny ustęp o 
„przyszłej" W arszaw ie z pomnikiem Szo­
pena, bo to jest, zwłaszcza w obecnej 
chwili — okropne.

A teraz o stronie aktorskiej. M yślę, że 
każdy z w ykonaw ców  włożył maksimum 
starań  w  przygotow anie 6wojej ro li i d la ­
tego  n ie  chcę ganić nikogo za braki, k tó­
rych przezw yciężyć nie był w  stanie. N aj­
większe w rażenie rgbi gra Haliny Billing 
(Solange), Ire n y . H oreckiej (George Sand), 
Elżbiety Łabuńsk ej (iRozjerka), Jana Swi­
derskiego (Chopin). Chciałbym jednak  
pow iedzieć1 kilka całkiem  ogólnych uw ag
0 grze, a  raczej o  m ówieniu tekstu  w  tej 
sztuce. Otóż w ydaje  mi się, że w  tego ro­
dzaju  dtw orze, m alującym  charak tery , a 
mniej dram atycznym , nie trzeba dać się 
uwodź:ć dram atycznem u znaczeniu słów
1 podkreślać z pewnym  patosem  każdą 
niem al frazę każdej roli. N orm alnie aktor 
m ów i n a 'scen ie  z większym  naciskiem , z 
w iększą siła  dram atyczną słow a k tóre  
znacznie dyskretn iej w ypow iadałoby w  
życiu; i ta jest zupełnie naturalne w  sz tu ­
ce której sensem  jest jakiś dramat.- A  tu 
nie: bo tu najbardziej stonow any sposób 
mówienia w ystarczy zupełnie, aby w yra­
zić wszystko, co potrzeba; a trochę więk­
sze napięcie patosów  w pływ a już bardzo 
nie korzystnie n a  owo „przerysow anie" 
i stw arza bardzo krzykliw ą całość.

Mam wrażenie, że z tego punktu widze- 
n ’a-trzeba uznać za najw łaściw szy sposób 
mówienia Rozjerki i zwłaszcza Szopena.

R. C,
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«  Mr m &  H*® mJ 9  Cenirala w  K rakow ieCeniraia w  K rakow ie 
O D  D Z I A Ł Y :  W

Bydgoszcz, Gdynia, K atow ice, K raków, Łódź, m

Komunika! TOM
P o d a jem y  d o  wiadomości*, ża S ek re ta ria t 

T ow arzystw a  U n iw e rsy te tu  R o b o tn iczeg o  w  
Łodzi, u l. S korupk i 6-3, c z y n n y  jes t w  d n i 
p o w szed n ie  od  godz. 13-ej do godz. 19-ej.

Poznań, W arszaw a
Obrót s z e k o w f  ===== Obrót o szczęd n o śc io w y

Z g ło szen ia  p rzy jm u ją  i u d z ie la ją  in fo rm acji O d d z ia ły  PKO 
i w szy stk ie  u rz ęd y  p o cz to w e

— K ażdy Urząd  Pocztow y jest zb iorn icą  PKO —
Iu
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Teatr d la  wszystkich
K ilińsk iego  124 : i codziennie T eatr d la  w szystkich

K ilińsk iego  124

DIIESIft DEKA SEICA
widowiskó muzyczne w 16 obrazach pióra Tadeusza Chrzanowskiego

i
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T V U W J W J V W  ra" l 
=-j T E A T K D O M U  Ż O Ł N I E R Z A
!£ ul. P rzejazd 34

d z iś  T g o d z ie n n i e
wielki m ontaż muzyki, hum oru i tańca

Si? “ęII"” ’L,vE ** ^

a
P o c z ą te k  o godz. 20-ej 
N ied z ie la  „ 17 i 20-ej

Wytwórnia Bielizny Męskiej 
K A Z I M I E R Z  B A L A  RY  

Łódź, Piotrkowska 15 m. 4
Szyje na m iarę z pow ierzonych 
m ateriałów  : koszule, pyjam y
i damskie bluzki oraz pyjam y.

sa ty ra  — hum or —
sen tym en t — w y s ta w a i*i!

1

,BABIE ŁATO*
w 20 obrazach

8 Początek o godz. 20, w niedziele i św iętaB 
H o godz. 17 i 20.

Kasa ćżynna od godz. 15.

na

Z ż y c i a  P a r t i j
d z i e l n i c a  z i e l o n a  P P S

zaprasza członków Partii i sympatykom  ̂
wieczór artystyczny, który o d b ę d z i e  sic e 
poniedziałek, dnia 22 października w l j a ,9. 
W ojska Polskiego (Cegielniana 27) o j,a 

Udział biorą: Godlewska Janina.
Irena, Hryniewicka Danuta, Bogucki Ą1*0 
Mierzejewski Mieczysław. Pietraszki® z 
Leon, W oszczerowicz Jacek i Zelwero" 
Aleksander.

Bilety w  cenie od zł 5 do 30.

ESTRADA POETYCKA ! , k
Dzisiaj o godz. 12 w  ppł. i w pomedzia • 

22 października o godz. 7 wieczorem y  
Państwowego Instytutu Sztuki Teatr® • 
(Gdańska 32) odbędzie sie pierwsza aM jja 
„Estradfy Poetyckiej” zorganizowane! L 
szerzenia kultury słowa poetyckiego. Esu 
poetycka wchodzi w zakres działalności a -,e 
stycznej'T eatru  Wojska Polskiego i pozos 
pod kierunkiem Marii Wiercińskiej. « j

Audycja nosi tytuł „Na gruzach 
obejmuje teksty poetyckie od wieku X * i 
współczesne, powstałe w czasie wojny. „

POW SZECHNE 
WYKŁADY UNIW ERSYTECKIE {ll

Dzisiaj o godz. 12 w gwacho Uniwersl  ̂
(ul. Narutowicza 68, sala 61) prof, dr W qj0. 

| mierz Dzwonkowski wygłosi odczyt Pt- 
I wianie nad Odra i Łaba w średniowieczu ■ ^  

W stęp dla kształcącej sie młodzieży 
dla innych 5 zł.

i AROMATY OWOCOWE
i  31fj do LEMONIAD, SOKÓW, WÓDEK i 1. p. pj 
Ż O lejki perfum eryjne, mydlane, chem ikalia \
% Kt\

m -
Spotkanie świata pracy m. Łodzi

TEATR WOJSKA POLSKIEGO
Dziś i  dni następnych (w niedziele dwa p rzed­

stawienia) pełna wdzięku komedia Jarosław a 
Iw aszkiewicza pt. „L ato  w  N ohant", k tó rą  Teatr 
W ojska Polskiego wystaw ił w przededniu w ła­
ściwego sezonu dla zaznaczenia udziału swego 
w  uroczystościach szopenowskich.

W; ro lach  głów nych: Korecka (George Sand), 
Billing (Solange), Świderski (Chopin).

Reżyseria Jabłonków ny. Dekoracje Rybkow- 
skiego.
m w a  b ■ «s ■ ■ a k b ■ a n a ■ b n ■ n a a a n b a a n ■ b

i leatr „SYRENA" Trauma 1 S

K U P N O

I
II Łńclz
i

SPRZEDAŻ
PIOTRKOW SKIE ZAKŁADY CHEMICZNE

ul. Śródm iejska Nr 22, lokal 33. p

■i i 
t

ZAWIADOMIENIE 
SPÓŁDZIELNIA Krawców, i pokrew nych rze­

miosł w Częstochowie zaw iadam ia,#że ob. T ra- 
wiński Rom an zam ieszkały w Częstochowie. 
Al. W olności 13, z dniem 15 października b. r. 
przestał być członkiem Zarządu i nie może wy­
stępować w jej im ieniu.

ZARZĄD.

w PIERWSZEJ ŁÓDZKIEJ SPÓŁDZIELCZEJ

CUKIERKI-KAWIARNI
P I O T R K O W S K A  100  (d a w n ie j  „ E s p ? a n a d a “)  

prowadzonej przez Powszechna Spółdzielnią Spożywców w Łodzi 
C o d z ie n n ie  k o n c e r t  —  O b ą łu g a  fa c h o w a  —  C eny n isk ie ,

nH S B iN im aa iH iflS B H tis iH iii t  u u u u a  ja c B B a a a a n iiB B B

OSTATNIE DNI
CI|„PEAW 0 0 0  ŚMIECHU

M Dziś dw a przedstaw ienia o godz. 16.31) i 2i), » 
a  koniec przedstaw , o godz. 22.30.

i i

KTO OBUWIE SW E SZANUJE TEN

H d B O T*e kupy|e
Skład fabryczny 

Cegielniana 25 Tel, 152-05

ił Brglanfii-ZIoto-Sreliro i
II Smcłeowe icfirii icim  Siarowe l|

skupuje FIRMA „ I E  II i T “  jj
o Ł ó d ź , P io t r k o w s k a  7 0 , t e l .  2 0 6 -0 8
11 Na składzie wybór obrączek złotych sygnetów, cyzelowanych zegarków precyz. W Jś,

Drobne ogłoszenia
Z aofiarow anie p racy

SAMODZIELNY BUCHALTER poszukiwafiy do 
insty tucji prasow ej. -— Zgłoszenia z poda­
niem  kw alifikacji do PAP „Polpress“, P io tr­
kow ska 133 — biuro  ogłoszeń pod „Prasa".

POSZUKUJĘ wychowawczyni do dwóch chłop­
ców 3-letnich, ew entualnie ze znajom ością ję­
zyka obcego. W iadom ość: teł. 127-37. (1088)

SZWACZKI MASZYN|STKI do koszul m ęskich 
i m aszynistka do kołnierzy, potrzebna. Zgłaszać 
się: P iotrkow ska 15 m. 4, firm a „O xford".

FIRMA L. PI i hal. Łódź, ul. K rzemieniecka Nr 2, 
poszukuje m echanika wykwalifikowanego na 
wszelkiego rodzaju maszyny, oraz m agazyniera 
na  m agazyn przędzy. Oferty, w zględnie osobi­
ście zgłaszać się w wyżej w ymienionej firm ie 
w godz. od 4—9 ppł. w dni powszednie.

BUCHALTER do paw ażnej instytucji poszuki­
wany. O ferty z życiorysem sub „B uchalter" do 
Administr. „Robotnika". (1274)

POTRZEBNA uczciwa osoba do pracy domowej, 
referencje pożądane. P iotrkow ska 69/32a.

DRUCIARZ SPECJALISTA DO SZKIELETÓW 
ABAŻUROWYCH ( wyginanie, lutow anie we- 
dług rysunku) i m ontażu lam p potrzebny od 
zaraz iia dobrych w arunkach. P iotrkow ska 88, 
sklep elektrotechniczny. (1263)

PODRĘCZNA sam odzielna do pracow ni sukien 
potrzebna od zaraz. Główna 29 m. 1. (1264)

KOREPETYTORKA poszukiw ana dla dwóch 
uczennic ki. 4 gim nazjum  i kł. 5 powszechne,). 
U trzym anie, m ieszkanie na miejscu lub zapła­
ta. Zgłoszenia: Łódź. T rębacka Nr 92, tram w aj 
N r 6.’   .__________ (1274)

FABRYKA cukierków  „DELICJA", Łódź, Że­
rom skiego 31, zatrudni w ykwalifikowane pako- 
waczki. f1- 70*

TRÓJCHLOROETYLEN (Tri) znakom ity rozpu­
szczalnik do tłuszczów, farb, lakierów  kauczu­
ku, do odtłuszczania metali, do fabrykacji past 
do obuw ia i podłogowych i'chem icznego prania 
poleca: F-m a: Stefan Poraw ski, Łódź, Zawadz­
ka 20 m. 3. Telefon 190-40. p (10811

ABAŻURCZARKI do szycia abażurów  z perga­
m in u  i jedw abiu, tylko siły fachowe. AIS f,-MA­
LARKA do m alow ania ręcznego i szpryc-aparatu 
potrzebne od zaraz na dobrych w arunkach. — 
Zgłaszać się P iotrkow ska 88, sklep elektrotech­
niczny. , (1267)

K upno i  sp rzedaż
BECZKI do kapusty dębowe, sosnowe, hu rt — 
detal. Główna 67. (1211)

ŚWIECZKI nagrobkow e w każdej ilości poleca 
now ootw arfa Centrala Gospodarcza, Zofia Szu- 
chiewiczówna, Łódź, Piotrkow ska 9. (401)

HURTOWNIA artykułów  fryzjerskich  i perfu- 
m eryjno-kosm etycznych Józef Popław ski z W ar­
szawy7, Łódź, Sienkiewicza 63, tel. 152-02. — 
Kupno — sprzedaż. (450)

FABRYKA cukierków  i m arm oladek „D elicja", 
Łódź, Żeromskiego 31. Poleca w wielkim wy­
borze cukry  po cenach reklamowych. (1170)

DRZEWKA, krzewy owocowe, ozdobne, a le jo ­
we, parkow e, różnego rodzaju polecają Szkółki 
Drzew: J. Stoiński, Łódź-Zdrowie, Krakowska 
Nr 42. Katalogi na żądanie._______  (1156)
KUPIMY SZPRYC-APARAT DO LAKIEROWA­
NIA z kom presorem  elektrycznym  lub ręcznym 
oraz spawarkę - puukterkę. Piotrkow ska 88, 
skleo elektrotechniczny. ’ (1268)

SPRZEDAM okazyjnie pianino w dobrym  sta­
nie, ul. Szam otulska 27 (przedłużenie Św. Anto­
niego) — Piotrow scy. _____________ : (l27o)
UŻYWANE fu tra  karakułow e do sprzedania. 
O ferty do Administr. „Robotnika" pod Nr 50.

HURTOWNIA spożyw czo-kołonialna R. Szan- 
weber i J. .Tarczyński, Łódź, Rzgowska 1, polef 
ca po niskich cenach: cukier, inąikę, sól, prosz­
ki i o lejki do pieczenia, mydło, proszki do p ra ­
nia, świece itp.

SODĘ KAUSTYCZNĄ, rąbaną w beczkach 100 
kg. oraz m inium  ołowiane poleca po cenach 
fabrycznych. F-a Stefan Poraw ski, Łódź, ul. Za­
wadzka 20 m. 3, tel. 190-40.

R ó ż n e

KAPELUSZE damskie, modne fasony w ykonu­
ję, przerabiam  solidnie, łanio. Lipowa Nr 65. 
(Sklep przy Andrzeja). (1477)

GALANTERIA —- pończochy — hurt. W arsza­
wa, M arszałkowska 112, I pięlro, pok. 7. (1272)

ZABAWKI — dewocjonalia. H urt R. Kizlich i 
J. Chmielarz, W arszaw a, M arszałkowska 112, 
1 piętro, pok. Nr 5. (1271)

UNIEWAŻNIAM skradzioną legitym ację 17 Gi­
m nazjum  Technicznego. Białkowska Zofia. Ru- 
da-Pabianicka, W iejska 14. (1276)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty oraz 
k artę  rejestr. RKU — K utno na  nazwisko Ant­
czak Stefan, zam. Reymontowie, mg. Suiki, 
po w. Kutno. (1273)

O LEJK I eteryczne i esencje dla przem ysłu cu­
kierniczego, kosmetycznego i mydlarskiego. 
B arw niki żywnościowe, surow ce garbarskie, 
ołaz wszelkie chem ikalia do fabryk dostarcza 
firma „Chemika", . Łódź, Piotrkow ska 28 — 
tel. 145-01.

L okale
POSZUKUJĘ od zaraz 2—3 pokoi z kuchnią w 
śródmieściu. W iadom ość: tel. 127-36. (10S7)

HERBATĘ w każdej ilości zakupię, Gdańska•ONCZOSZNICZE dwie maszyny ręczne sprze-^ 
am. Śródm iejska 81/17. (1277) Nr 10.3 m. 12.

CENY OGŁOSZEŃ D robne: za wyraz petitowy poza tekstem —■ 5 zł. Inne ogłoszenia: za
i świątecznych —

POSZUKUJĘ 4—-5 pokoi na gabinet lekarski. 
Znoszenia do Administr. „Robotnika" pod 
„B. K.“ (1261)

POSZUKUJĘ pokoju sublokatorskiego, z wygo­
dami. W iadom ość: Szypulska. Sienkiewicza 109 
m. 17, godzina 17— 19. (1228)

UOKALI na m agazyny 200 - 
kuje większa, solidna firm a.

- 300 m 2 P « g J
Z głoszen ia  '

„Chemiczna" do Administracji .’. R ob o tn ’

SAMODZIELNEGO m ieszkania, ewcidu-dió® ^  
koju lub uwóch sublokatorskich p.®sZl! 'j.jf.O1 
śródmieściu. Pilne. Orla 23/31.

najęcia. O ferty dó Administr. „ R o b o t n i  
„Centrum  m iasta".

ulUfDYREKTOR ZJEDNOCZENIA p o s z u k u j ®  
blow anych 2-ch pokoi przy r o d z i n i e  zacJ,asi® 
opłatą. K orzystanie z lokalu tylko 
przyjazdów  służbowych. Oferty do „P° ” 
pod „D yrektor Zjednoczenia".

L e k a r z e

Dr nie.l, SIEŃKO KSAWERY z W a r s z a ' G ..
cjalista chorób skórnych, w e n e r y c z n j c  ^  j i 
ciierza, ul. Kilińskiego 132. P r z y j m u j e  

do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55. —*
----------------  _, .e i
I>r W IKTOR PIESKÓW  choroby nej^ .iltl»jf
w ew nętrzne (przem iany materii)
2.30—5, ul. 11-go L istopada 12.

Dr mcd. E . MIKULICZ ze Lwowa, lekarz
sta, specjalista chorób dziąseł 
Zawadzka 17.

j a m y

Dr Med. S. ŻURAKOWSKI, s p e c ja lis t®  b 
skórnych, wenerycznych i moczo-płc10" '  
pow rócił, P iotrkow ska 33. _____

P oszuk iw an ia  rodzi11--;
 ...  -       toi'*0
KAZIMIERA W oźniak z W ł o c ł a w k a  P ^ . Re- 
jest d a ć .  o osobie wiadomość- pod a d r c  
lena Bednarczyk, Łódź, Orla 23 m.

POSZUKUJE b ra ta  A leksandra, Zawa 
sław, poczta połow a Nr 38504A.

POSZUKUJEMY H enrysia H u b ic k ie g o  z 
bycza, ostatnio przebywającego
lipowskiej Heleny, Asnyka 20. Wi 
■simy na adres: Bytom, Dworcowa a 
Ewy PAP.

w Stryju
iadoinUf

Gahc

Redaktor: Jan Dąbrowski D -  02704

milimetr   szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21. — W num erach
50 procent drożej. __
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